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Za Krakowem m gły dna me, 
oo,ś się roznosi pOmuł chm ury: 
toć: to Giewont, śpiący rycerz, 
to -są Tatry, nasze góry.
Co za dziroy na Podhalu: 
w ielkie skały, piękne groty, 
cud nad cuda  — Morskie Oko, 
a po drodze wodogrzmoty.
A  na skałach limby, smreki, 
turnie śniegiem bramowane,

w  halach stada trzód, juhasów, 
a w dolinie Zakopane.
A  Górale — górscy ludzie: 
na kark guńki, w  garść ciupagi, 
lud to bystry i rozm owny, 
ma dość hartu i odwagi.
Przez dzień cały rąbie w  legie, 
a gdy trzeba  — w  góry pnie się, 
a ja k  zajdziesz do Morskiego, 
to zatańczy zbójnickiego.

A. Ch.

T A T R Y  I G Ó R A L E .

W góry, w gory, m ity bracie, 
Taim swoboda czeka iraj cię.
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Młodziki, ćwiki i wywiadowcy
ZLOT HARCERZY SOSNOW IECKI CII W LASACH JAW ORZNICKICH

20 m aja 'roz­
począł się złoi 
d rużyn  iz Sos­
nowca i okolicy 
w laisach pod 
Jaworznem, W 
pierwszymi d:nłu 
a więc w sobotę 
wieczorem, po­
goda miie diopii- 
sywałal. H arce­
rzom. jedlnaik 

ciepły m ajow y deszcz nie mógł p rz e ­
szkodzić w7 zamiarze spędzenia wspól­
nie trzech dini: na łomie matury pod go­
lem niebem. albo w nnpiłoltaicli.

Przed wiieidzioireim do olwisanego zgło­
siło się. około 10 drużyn . Młodzi harce­
rze spali >w ezkolle poiwsizeichnieij, p rzy ­
gotowanej zgary ma schronisko nocle­
gowe. Do m odlitw y wieczornej trw a­
ła gorączkowa praca rozpinania mai- 
miiotów i szykow ania w ieczerzy Za­
padł zmrok. Dh. kom endant dał iztnaik 
oiiszy nocnej. Pogasły św iatła, rozsta­
wiono w arty  i sem głęboki, po ciężko 
przępriaoawainyim dniu, ogarnął obóz. 
Jako kw aterm istrz wracałem ze sdko- 
ły  po  ułbkawatnim w die j młodszych. 
Zbliżywszy silę dlo obozu, trafiłem  ma. 
zm ianę warlty o 11-ej w  mocy. Zolsta- 
wiłeiin power i piodlkeadłem się db ma­
ni i-otri dh. korni ©udania. Zajrzałem db 
środka — piuislty. Rozpinam. go i wcho­
dzę. W arta mię spostrzegła:; niespo­
kojnie coś między sobą gwarzą, w ska­
zując. maimńołt, przez k tó ry  zam ierza­
łem dostać się do w nętrza obóziu. Cze­
kam  chwile i próbu ję  w yjść z nadniioi- 
Im. Po chwiil i słyszę wezwą,nie:

— „Stój! Kto idzie!
A więc. w arty czuwają.
Ucieszony. oidtpioiwliadami: kw ater­

mistrz!
— Hasło? — woła półgłosem watr- 

fowmik. „Kryzys!" Odzew ? — R edu­
kcja! (Pomysł oczywiście dh. komen­
dan ta  Ziółka)

Droga wioillma! Zmęczony wsuwam 
się do jednego z namiotów. W pier­
wszej chwili powietrze wydało mii siię 
takie, że chyba nożem byłoby je moż­
na krajać. Uidhyłiitem ruchom ą część 
przedniej ściany nam iotu i zawiimąw- 
szy siię w koc p rzy  szluimiie w iatru i 
odgłosów chrapiących harcerzy za­
snąłem tw ardym  snem. Rano o 5-ej 
pobud.ka dla trucicieli (czyli kucha­
rzy). a o 6-ej cały  obóz zam ienił się w 
barw ne mrowisko. Ruich, krzątanina 
ipioirlządikowamiie namiotów, mycie siew  
źródlanej wiodzne zimniej tak . że mo­
żna było w miej bez ipirzesiady lody 
ukrócić. Co chw ila ze śpiewem p rzy ­
chodziła nowa drużyna, nowe rozpi­
na jąc  nam ioty i jedno więcej rozpała'- 
jąe ognisko. Za obozowiskiem bucha­
ły  k łęby  dymu. niosącego z,e sobą m i­
le łechczące zapachy św ieżej kaw y, 
mleka i innych doskonałości.

Radna igiiminaisiyka odbyła1 się na 
przyy ległej łąc-e w promieniach słoń­
ca, kióre tego dmiia: Mulmifalliniiie podnio­
sło. głowę, jak b y  ciekawe, co też ci 
harcerze w  tym  obozie robią. Ale 0- 
kazało siię, że nie ty lko  słomce było 
ciekawe, bo oidi południa zaczęło się 
schodzić mnóstwo gości. Jakoż i  było 
ma co patrizeć. Każda dirmiżytna piized 
swymi niainniotem postarała, się o jakąś 
dełkoraoję: były  więc klom by i ortna- 
mieinitacje z drobnych nalpozór rzeczy, 
a jednak talk biairdizo upiększających 
obóz. Układano szyszki w pew ne wzo 
ry i symbole, barw ne chorągiewki za­
stępów i flaga narodowa, powiewały 
ma połudmiłowem wietrze, a cały  obóz 
aż tętni od życia.

Wieczorem przyrzeczenie przy ogin i- 
skn, wśród śpiewów i wiwatów. Db. 
komendant hufca; L. Ziiółek również 
nie próżnował i; jak  zw ykle okazał się 
bezkonkurencyjnym  w  ,swym 'repertu­
arze. H ufiec nasz wzbogacił się o k il­
kudziesięciu młodzików), wywiadow ­
ców i ćwików. Wśród przybyłych dru



'Nir. 5. „M ó j ŚWIATEK** Stlr. i .

żyn wyróżniła się sławefflna 8-ka ze 
Środuili.
Upłynęły dw a chi i spędzone zdała, 

od dymów i kurzów miasta, wśród1 
wiosennej przyrody i nastrojów. Nie­
jeden, co dól yohczais z pesymizmem 
patrzał na harcerstwo, a b y ł ,na złoicie 
i widział życie obozowe, nie w  szacie

barw nych referatów , ale tadde, ja ­
kiem -ono jest w rzeczywistości, to nar 
brał /  pewnością poisziainoiwalniia, dlla 
organizacji, i je j członków, których 
m yślą i hasłem przewodni,em są sło­
wa : „Ojczyzna,, nauka i ochota".

K ruk

DZIECI W RADJOSTACJI.
(W rażenia z poby tu  dzieci ze szkoły nr. 4 w Sosnowcu w 

w Katowicach-.
Pol.skieni Rad i

Dnia 5 m aja r. b. na­
sza orkiestra sizkol.na, do 
której i ja, należę, w li­
czbie 23-cih uczniów po­
d la ła  dio Pioiliskicigo Raiaija 
w Kiaitowiicaiah, gdzie 
mielliśmy grać na  „skrzy 
necizce dla dzieci". Za­
raz po, przyjeździie uda­
liśmy się na ul. Mielę­
ckiego, gidzie w jeidnym 
z domów mieści się sta,- 
e ja  nadiawieza.

ZSprowialdziOno na® elki 
stiud ja. kameralnego. Jest 
to niewielki pokój, cały 
wyłożony akisami tern.

Całe inmeiblioiwaiBiie isitu- 
djja stanowią: krzesła,
fortepian, oraz sitoiliiczek 
z najw ażniejszym  pirzed 
miioteim — mikrofonem.
Na śc:iamfe umieszczony 
jesit napis: „Oilsza! Ra - 
dljołsitacija czynna — któ ­
ry  po otw arciu mikrofonu się zapala 
czerw,onern światłem.

Zaraz zaczęliśmy się przygotowy­
wać dla występni, nasz nauczycieli p. 
St. Głowalnła począł stroić ftnistinuimeu- 
'iy. Minie tymczasem bo ja miałem 
przem aw iać do radija. opiiekumikai 
„skrzyneczki", „Giocio Hela" zabrała 
mimie dlo osobnego, boczni ego pokoju, 
abym  wygłosiła przemówienie, co mi 
się bardzo udało. Wróciłam zadowolo­

DZTECI ŚPIEEIWIAJĄ O WIOŚNIE.

na do etudjo, gdiziie zaczęły siię jiuiż 
isióhoidlzić katowickie radijolsłiuc,kacząt­
ka,, bo zbliżała siię gioidiz. 14.35 — czais 
rozpoczęcia skrzyneczkii>.

A udycja się zaczęła. Teraz wszyscy 
ni usieli siię zaicbowy w ać cichutko. 
„Ciocia H ela" zagaiła skrzyneczkę — 
odpowiedziała na kilka liścików za- 
imiieijisicowyicih radjoisiłiulehaiczątek — 

niektóre obecne dzieci poipiisywały się 
grą na fortepianie i hairimoinliijoe ust-
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mej, deklam acją i t. d. My wszyscy 
ppdeizais tego siodzielaiśim y . jak  na roz­
ważonych węglach, oczekując chwili, 
w k tó re j mieliśmy zacząć. Wresiziclie 
dloeia Helia oznajmiła, że z Sosnowca 
ze szkoły nr. 4 przy jechała orkiestra, 
(której grę cadjoisłiuiehacząitfca za. chwi­
lę usłyszą i. zawezwała minie dlo m i­
krofonu. Podeszłam. trochę zmiesza­
na, ale niie tracąc pewności siebie — 
,i zaczęłam przem aw iać cło „kolegów
ii- koleżanek" — w krajiu i zagranicą. 
(Starałam się mówić jaknajw yrażndej 
i jakniajitaldiniej,, (miiimo pew nej trem y, 
mówiłam zupełnie dobrze — ja k  mnie 
potem zapeiwnianio). Skończywszy 
cofnęłam się n a  swoje miejsce.

'„Chwila" na  k tó rą  czeikail iśm y z u 
pragnieniem — nadeszła!

P. Głbwamda dał mann znak — i roz­

poczęliśmy' mainsza p. i. „W izja szy łd- 
w acha". Początkowo byłiiśm y trochę 
onieśmiieleńlii, aile :pio chwili „wiaid u ­
śm y rozpęd" — i oto: krakow iak „A- 
illuilkr", miaizuir „Hałalburda", polka „Mi­
chałow a1, tro jak , kujawftalk „Wynie 
w oda" maistępowały /szybko, grane 
(śmiało i pewnie. Pb każdej mełodji 
inne nadjosłuchaczątika,, wiraż z ciocią 
Helą. dbwały nam huczne brawo. Gra 
nalsiza wszystkim się batrdżo podoba­
ła. Wreszcie, zaprasizani jeszcze kiedy 
n a  sknzyneeizikę prizez. ciocię. IfeSlę, o- 
puśoiiiśm y situdijo.

Z pobytu w Polskiem Raidjo w Ka­
towicach przywieźliśm y miłe i ■ mieza- 
t ar te  wispoimni einii a .

N apisała Kazia Rosińska (Fiłate- 
listika) ucz. kil. VI A, sżk. nr. 4 w So­
snowcu.

BOHATER STANÓW ZJEDNOCZONYCH
W lokąc za sobą szerokie pióropusze 

dym u suną dlalefcobieżne, pociągi po-

!>rzez miezmiietrtżone stepy i p re rje  Da- 
eikiiego Dzikiego Zachodu. W pocią­

gach tych, w wygodnych sypialnych 
;wagonach, jad ą  codziennie mliljome- 
rzy, kupcy, „businessmani", czyli J u ­
dzie interesu", ja k  popularnie nazy ­
w ają  tych panów  w całej Ameryce. 
Jaldą solbie spokojnie, śpią w sypial­
nych wagonach, jedzą w wagonach re 
śjąuraeyjnydhi, 'obsługują ich lokaije, 
•kelnerzy... cały sztab pomoonllków... 
W wagonach mieszczą się saile db 
gier przeroiznuaitych, łazienki', w k a­
żdym wagonie tełeffoin i raidjo... czegóż 
■ więcej potrzeba ?

A przecież n ie  dalej jak  pięódizlieh 
slląt lat temu po tychże stepach bez­
brzeżnych, ma daleki dziki Zachód — 
„Wild W est" jechały wtedy, nie kole­
je wygodne, jeno wozy ładowne tow a­
rami... powożone przez zawodowych 
pociztyiljoinów wozy, k tó re  toczyły się 
(Leniwie, powoli przez długie miesiące 
zamiiim przybyły  do celu zam i er zon ego.

P rzy  wozach jechali mężczyźni z

bronią gotową db strzału... batcząc p il­
nie, ozy zza pobliskich krzaków nie 
(wychyli isie pióropusz czerwonoslkó- 
irego, bzy miie zajęczą w powietrzu 
zdradliw e strzały, nie zaiiuukocze rzu­
cony w praw ną ręką tom ahawk.

'Droga dłużyła siię wtedy okropnie. 
O d  jednego „fortu" do drugiego, trze­
ba było. jechać przez cały dzień, od 
poranku do  zmroku, a bywały także 
okolice, gdlżie font by ł w ielką rzadko­
ścią —- trzeba; było doń jechać przez 
dni kilka, a nieraz i 'kilkanaście po 
bezludin ym stepie,

W fortach tych. jak  to  już  wiecie 
z pinzjeffilcżnyich opowieści, pełnili' siwą 
powinność żołnierze. Tu/tiaj zmieniano 
przemęczone bomie. T u ta j by ł bezpie­
czny. wypoczynek po wszystkich tru ­
dach uciążliw ej podlróży.

K araw any  z tow arem  odprowadza­
ne były w ciągu drogi z jednego fortu 
do długiego przez, specjalne eskorty. 
I  iliudizie tyicfh esboirt znali dobrze swój 
odbimek 'drogi. Nile zw iodły ich zasadz­
ki1 cizerwoiniosikórycih, nie dali się wziąć
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../.<I radlzieleik iim Wężom", ozy ..Rą­
czymi Jeleniom" ina lep.

Wśrócl takilOh zawodowych przewio- 
dlmilków i ■oehiramfaicizy mieni a podró­
żnych zasłyną! ipewmeigo raiziu młody 
chłopak, inaziwdislfciam WŁTOaim Fryde­
ry k  Cody. Tan, Gody jiuż jako  .siedjmio 
letni Chłopczyk otrzym ał od wodza 
zaprzyjaźnionego .z białymi szczepu 

— diziilkiego konika, zwanego po a:n- 
gieOśkm „Paniny". Iindijainie sądlziłi, że 
ikoń mii© dla sic obłaskawić białemu 
chłopakowi;' i uioidkńie w prerje . a orni 
jbedią mieli iiciaolie. Jakież było ich 
ZJfWnicniie, gidy młody William wsko­
czył ma kldniiići i ipo krótkiej jeździe 
„iPcminy" by ł już potulny jak  b ara ­
nek. \
| W|Miaim Cody zabiał isię więc do 
piralcy od' inajimlodiszlych taii. Wycho­
wamy na jednym  z takich fartów od 
najw cześniejszej młodości jeździł* po 
prerji. k tórą znał mwże lepiej, niż 
niejeden cizerwonotskóry. Początkowo 
(bramy był w dirogę jajko chłopak, ob­
sługujący eskortę. Poiłem zaawanso­
wał iii specjallniaścią jego było sprowa­
dzanie dio fontu zdziezunych koni. O- 
we źcMiezałe komie oswa ja ł .natpowirót. 
przyprow adźał dio fortu i Otrzymywał 
•za mie nagrodę.

A wiadomo, jnlką cenną rzeczą był 
wówczas koń. Koń to m ajątek. A ka- 
raiwatny napadnięte przeto łmdjain b y ­
w ały łupione doszczętnie. Imdjainiie p a­
lili wozy podróżny ich, zrabowane •nze- 
cz\ chowali w tajnych kryjówikaicii. 
a konia jpuiszcizali samiopas w prerje, 
nile athicąc iah zattnz.yimywae w swoich 
obozach, bo witediy żoiimiarze z fortu 
odraz,u wiiediziclliiiby który  szczep d/o- 
Ikonał napadu i zemsta byłaiby sroga...

Takich koini w p rerji była moc w iel­
ka. Zldlziczałe,, łączyły się w stada i gro 
maldy z rżeniem i  tętentem kopyt prze 
laityiwały prziez. step, .pustosząc wiszylst- 
ko dokoła, niiczeim bawoły lnb bizony.

■Młodzieniec C ody wsławił się tedy 
jako  poławiacz koni. Potem przyłą­
czono ,go dio eskorty, gdlzie zinów zasły­
nął jaiko strzełec nad strzelcami, o o- 
kiu w pra winem i niezaiwodmem.

William Codly został bohaterem ma-

radiowym Ameryki. Poprosili wydztie- 
rano go sobie z rąk — a Iimdljanie n a­
dali mu honorowe nazwiislko Buffalo, 
czyli „Bawół". Swoi, to zmacży Angli­
cy, już przedtem  nążiwałi go Bill, m a­
ły M l, a Billi po aingielsku znaczy 
Dziób i stąd powstało to połączenie.

(Przezwisko Buffalo —• prozy 1 ginęło 
do pana Cody od oliwili gidy dowiódł, 
że jest inaljllęppzym m yśliw ym  dale­
kiego szlaku. Nikt talk ja k  on nie po- 
trafił polować ma dzikie bestje. a  po­
lowanie to połączone było zwykłe z 
tysiąeznemi nieibazipiaczeńistwamp. O- 
szalały bawiót — na,wei w pojedynkę, 
nie ty lko w stadzie, by ł .przeciwni­
kiem bardzo groźnym. Jeździec ina- 
wett się nie spodziewał, kiedy wyle- 
ciiat wiraż z koniem w powietrze, k ie ­
dy konał na straszliwych rogach bat- 
wiołu.

Buffalo BUR zasłynął tedy  mm całą 
Amerykę, jalko najlepszy jeździec, naj 
lepszy cowilioy, najlepszy strzelec i 
myśliwy. Jego strzelba Im kreo ja" ró­
wnież by ła  słynna szeroko i daleko. 
To sanno można powiedzieć o jego nad 
zwyczajnymi koimiui, k tóry  dzielił z p a ­
nem swoim niiezlMiezoine w ypraw y za- 
wisze dizieOoiY, zawsze ■, goi owy do wał­
ki.

■Potem inadteszła k rw aw a wojna z 
ezierówoniotskórytmli, w ojna zakończona 
olbrzym ią porażką Ińdijiain, po której 
już  migdy nie podnieśli głowy i tnie od­
kopyw ali wojennego topora.

W wojnie te j Buffalo Bill zasłynął 
jaiko żofinderż niepośledni, pasow any 
już  ostatecznie n a  bohatera Sitarów 
L j ednoczonycli.

W tej wojnie w yzw ał Buffalo Bill 
ma pojedynek .słynnego wodza e ze rwo 
nioskórych — „Yeililow Haind" czyłi 
Żółtą Rękę.

I si anęli naprzeć iiw siebie dlwa j  isttra- 
sznii przeciiiwindicy — Iinldjamin uzbro­
jony wr tomahawk. Biitlll w króliki'szty­
let myśliwski. Pojedynek zakończył 
się zwyeięstiwem Buffalo Biiflllai, a  świę 
ta wojna z Mademi twiairzami auJcod- 
ozoina została wiieeznyim pokojem  !

Pt' tym  ipojedynlku B uffalo RiU — 
właściwie Wililiiaim C<wly został wy*-
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LILIPUCIA KW ADRYGA.
Pewien znany am eryk ańsk i L odow ca .komi. oifiiarowal sw er.iu dizleśiięcloileimeiimi synkow i 
zaprzęg ,z czterech  m ałych  'kucyków . C zw ór ka p o ó y  zaprząg®,ięta dlo kw adr yg i-, 'wzoro­
w anej na starorzym skich  zaprzęgach przed  sta w a  je d y n y  w swymi riojdizajm widok.

Odpowiedzi Czarnego Wujaszka
NA LISTY CZYTELNIKÓW ,M O JE G O  ŚWIATKA*4.

Biały Kotek. Legenda o' óswobo- 
dzicielu S zw ajca rji bardzo in te re su ­
jąca. Musisz jednak  usiąść jeszcze 
raz do p isan ia  i raz jeszcze leigendę 
opracow ać w ten isposoh, żeiby to 
zdarzenie historyczne stało się b a r ­
dziej zrozum iałe d la  naszych C zy­
telników . W -swojem opow iadaniu

nie wspom niałeś o eięiżkieim ówcze- 
snem  Dołożeniu S zw ajcarji i nie za­
znaczyłeś silnie teigo, że W ilhelm 
Tell w alczył o wolność sw ej o jczy­
zny. To przecież w  te j ca łe j legen­
dzie najw ażniejsze.

K rycłina Pochctilałównia. Tw oje 
„przygody11 odkładam  do następnego

bramy, wciąż jatko bohater hiańoidoiyry, 
do paitłamelnitu i aąimiainioiwainy., tpmzę<z 
prezydenta Sltainpw Zjteldihoćzioiniyich 
pułkownikiem.

Taikie to  bytło żyęie miatjsłyinmiiejisizego 
trapera, zdobywcy i myśliwego. Mu- 
stłał porizmtcić teiraiz jutż źywtoit cow­
boya — musiał się jąć innego rzemio­
sła. Zaczął handlować, alłe tu  mtu już 
nie dopisywało szczęście, taik jatk w

prerji. Prędko zbankrutow ał i zimairt 
w całkow itej .nędzy, ipirawie zaporni- 
tniamy przez współczesnych, w roikm 
1917.

Na. cm entarzu w Lock,ant Mouuta- 
ins .znajduje slię jego grobowiec ze 
skromnym napisem,, „ś. ip. W'illtliiaim 
Lrydeirdiclk Cody — Butffalo Billll, 1846 
— 1917.

H. R.
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num eru. Szkoda, że do łaimilgłóweik 
nie (przysłałaś rozwiązań.

Stefan Hardt. T w oja op in ja  o roz 
wiązywaniu) zagadek je et słulszna. 
K ształcą Umysł i są m iłą rozryw ką. 
Może Siproku.jesz sam ułożyć łam i­
główkę?

Jędruś Blok. P opracu j jeszcze raz 
nad i mierni łam igłówkam i. Te. k tóre 
przysłałeś jeszcze się do d ru k u  nie

nadają . Zamiast w  sekrecie, spróbuj 
opracow ać łam igłów ki z mamnlsia.

Niezapominajka i Zbigniew Tiusie- 
wicz: Łamiigłówki. nadesłane przez
Was, są za trudne.

Zbyszek. Masz słutsiznoiść. W sió­
dmym rzędzie m a b yć  „jaśm in11. W 
uzupełniance zak rad ł się ibłąd i dw ie 
krotki złożono za dużo. !

ROZRYWKI UMYSŁOWE.
ROZWIĄZANIE ŁAMIGŁÓWEK

Z NR. 4 „MOJEGO ŚWIATKA".

Łamigłówka I: HENRYKA PUSTOW ÓJTÓW ŃA. 
Łamigłówka II: WNIEBOWSTĄPIENIE PAŃSKIE.
Uzupełnianka przyrodnicza: KONWALJA: 
Metagramy: 1) KOPA — ROPA;

2) MAPA — KAPA — PAPA. *
Zagadka dla uważnych: NARCYZ.
DOBRE ROZWIĄZANIA NADESŁALI:

I) Lenia Jodłow ska, 2) „Przyszła P ilotka",
3) Jurek Miorguilee. D ąbrow a G&rm., 4) Ję­
druś Btliclk, 5) „M ały L otnik”, Sosnow iec: 6) 
Łodzią Kowalłiko, Scisnowiec; 7) Janina Mi­
lew ska: 8) Kryisia z Sosnowica: 9) G. R . S zy­
d ło  wi-ik.', Soismoiwiec: iO) K rysia  Sienweńska, 
(Sosnowiec; ' >11) kHłlm>ai& J erzy , Sosnowiiec;
12) Ols tasz ew s ki Wlfadiziiuś. Dąlbr. Górni.;
13) Pyciiak Czesław; I4i) M arysieńka Hor- 
®ka, S o sn o w iec ; .15) H alinka Slziurgoaińisika.; 
16) B ożenna Janezyikiowlslka. Sosnow iec; 17) 
Jędruś Bardach: 18) B asia Gajewifiba, Soisino- 
wrec: 19) Cesia Ohim.ieilniicka. Sosnow iec; 20) 
Gawęcka G enow efa. ' Sosnowiec; 31) MHrusia 
•Boaka, O lkusz; 22) F rod ak  Okl&em.bendl erów  
na, Sosinoiwn.ee: 23) .Hanis Stracik, Sosnow iec;
24) B iernat Jerzy, Dąlbr. Górn.; 23) Stasia 
HałóiWina; 26) Steiimaobówaia W iesia, Dąilvr. 
G órn.; ,2 7 )  (Ml Maunteilokófwtna, Sosnow iec; 
28) Damniia K u glerów n a; 29!) D anuta W y­
socka: 30) .Zbigniew J asiew icz , Zawiercie; 51) 
Jania JędrzejeiWElka, Sosnow iec; 32) Mar jam 
Sateraus, S teinoiwii.ee: 35) B ogusław  Porębski 
'■ Dańdóiwki; 34) Leonard K aszycki, Sosno­
wiec: 35) Ołuicihua C hętko weka; 36.) Ludek  
Ch. z Ząbkowic; 37) Z byszek z  Sosnow ca: 
■*8) Wiiiesiaw Kiucewiiciz, Sosnow iec; 39) Zibi- 
Soieiw Z aw adzk i Sosnow iec; 40) Nliansia To- 
#6a.lówina, Grcdiziec; 41) H ela Sapoitó/wna, So

snowi.ee; 42) Unsizu.l;ka Ku.romiówna, 1 Sosno- 
iwiec; 43) Ludw ik Skoriiś .z D ańdów ki: 44) 
Jerzy Zieliński, Sosnow iec; 45) W anda Te- 
iperska, Sosnow iec; 46) O leń k a  Banks ik ów - 
•na, G rodziec; 47) Z ygm u ś,B an ask , G rodziec; 
4.8) R udek H arow itz, Sosnow iec; 49) O skar  
H arow itz, Sosnow iec; 50) Maniiuisia Lambert, 
Dąibr. Górn..; 5.1) H enryk  K ościak. Sosno­
wiec.; 53) W anda Banasilkówma, Zagórze: 53) 
M arysia. R utkow ska, Sosnow iec; 54) Wactia 
C y nierów na, Dąibr. Górn..; 55) Sttefcia Ma- 
innetkówna, Dąlbr. Górn.; 5i6) Stefan Hardt, 
kop. R ym er; 57) Jędruś Fa.liko.wisk', Sosno­
w iec: 58) Mar ja  Mężykowisika, Sosnow iec; 
59) Danuisia F eliń sk a , Soiąnorwiec; 60) W ie­
sław a  Bogdańska, kop. „Mortiiimer” ; 61) Ali­
cja Simo.kówina, Staw niów ; 62) Zenobja. P a­
jąk ówna, Sosnow iec; 63) M irosława Szym ań­
ska, Zagórze. P onadto przysłano dw a roz­
w iązania nepodpiiSame.

NAGRODY OTRZYMALI:
1) M irosław Wyderfko (iMały Lot­

nik), Sosnowice — „Zielony P ro ­
m ień" J. Yerne.

2) Stelm achów na Wie®®a, Dąlbr. 
Górn. — , ,N a jp i ękni e jisze b a jk i z 
1001 nocy" z ilustracjam i.
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3) W iesława Bogdańska, kotp. „Mor 
tim er” e— ..Robinson K ruzoe” D anie­
la Defoe.

4) H ans Straek, Sosnowiec- — „Po­
dróże G ulliw era” J. Swifta.

5) Halinka Szurtgocińska — „Osa­
da -w w ie lk ie j ipulstyni” k ap itana  
Mayne-tReida.

ój Henryk Kościak, Sosnowiec — 
..Robinson Szwa jc a r s k i" J. R. Wyssą.

7) Ludwik Skorus z DańkJówki — 
. G ulliw er wr k ra in ie  czarodziejów '” 
Jonatana Swifta.

Łamigłówka I.
(Ułożył Haus Sfradk).

1 x|
2 X

3 X

4 X

5 X

6 X

7 X

8 X

9 X

10 X

li X

12 X

13 X

W powyżsizą fiigiuirę prostokąta wpi­
sać 13 wymazów pięciidliiferowych — 
k ra tk i oznaczone ikrzyiżyikaimii dlaidizą 
rozwiązanie: ty tu ł książki dla dlzdecn
II. Beecbeir - Sitowe.

-ZNACZENIE WYRAZÓW: 1) po­
w szednie pożywienie, 2) pańsrtrwo -w 
Azijii-, 3) stare rzeczy, 4) inacizej ojoieic 
chrzestny, 5) płyiwa w staiwiie, 6) ima- 
eizej zaiszclzyt. 7) okrycie na zimę, 8) 
linacizej biraimai, 9) adres, 10) inaczej 
tęgi, 11) inaczej trakt. 12) witillkiie 
dirtzwi, 13) drzewo w ciepłych krajach.

Łamigłówka II.
(Ułożył Leonaitd Kaszycki).

Z potdiamyicth n iżej sylab ułożyć 18 
wyrazów, których pierwsze litery 

czytane żigóry ma dół cfedizą razwiąza- 
mie.

SYLABY: oho — o — k a  — e — bu
— ma — ka, — cihus — ‘ba, — gita — 
jpjatt — ma. — ze dziie — a — ta
— se — 1 ja: — ga — o — gra — ta  — 
wam |— ą — masz — o — se — na — 
koń — l,i — ta. — buir — Im — kre — t
— w a — e —■ mii — i — ej a mi — sa 
e — ge — f ja — dm v — ta.
* ZNACZENIE WYRAZÓW: I) Zwie­

rze podlzwroltraikiawe, 2) Imię żeńskie.
3) inauilka. 4) Inaczej piękny. 3) samo­
głoska, 0) liimatazej imiteiinait. 7) oświe­
tlenie, 8) firnie żeńskie. 9) słowiańska 
bogini. 10) saiin-ogłoiska. 11) bóg winni. 
12) inaczej poizoeitałość. 13) Ryba. 14) 
środek odltjmisziclziąjąey 13) miejsce u- 
rzędtowamia sekretarza, 10) malpój. 17) 
p rzyrząd  do szyciat. 18) inaczej odgłos. 

KWADRAT MAGICZNY.
Ułożył Skorek).

A 1 u I L

A K G F

A K P F

U I L A

W powyższy kw adrat wpisać czte­
ry czteTofiterowe wyrazy- w tein spo­
sób by pionowo i poziomo miały to 
sarnio brzmienie.

ZNACZENIE WYRAZÓW: I) Część 
karabinu. 2) maiły śledź. 3) owoc po­
łudniowy. 4) inaczej skrzynia (wspak)

SZARADA 
(Ułożyła Eiilafelfetka)

Piienwsze — inaczej 100 m. kw.. 
drugie zaimek wispalk. trzecie I— pro- 
ellukt papierowy, caiłoiść :— sztuka. 
Gzy mię tak?


